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— P. t o w a r z y s z  mi n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  o z n a j m i ł  r z ą ­
d z ą c e m u  s e n a t o w i  co  n a s t ę p u j e :

, , VVvchodziec  Po l s k i ,  b y ł y  k l e r y k  k l a s z t o r u  KK.  D o m i n i ­
k a n ó w  L a t y c z e w s k i e h  K a ro l  Belke ,  w y d a l i ł  s i ę  z p o w .  L a t y -  
c z e w s k i e g o  w  r o k u  1 8 3 1 ,  p o d c z a s  b y ł e g o  p o w s t a n i a ,  za 
g r a n i c ę ,  m e  s k o r z y s t a ł  w  c za s i e  w ł a ś c i w y m  z ł a s k i  M O N A R ­
SZ EJ  i m e  w r ó c i ł  d o  Oj c zyz ny ,  i z t ąd  w  r.  1 8 3 3  b y ł  w n i e ­
s i o n y  d o  Ilej  k a t e go r j ,  p r z e s t ę p c ó w  s t a n u ,  a w  r o k u  1 8 3 6  
u z n a n y  za w y g n a ń c a .

Po  p o w r o c i e  za NA1 WYŻ S Z YM  z e z w o l e n i e m  w  r o k u  p r z e ­
s z ł y m  d o  Ross j i ,  Bel ke  o d d a n y  b y ł  p o d  s ą d  w o j s k o w y  p r z y  
K i j o w s k i m  O r d o n a r i s b a u z i e  i za  N AJ W Y ŻE J  z a t w i e r d z o n y m  
w y r o k i e m  K i j o w s k i e g o  w o j e n n e g o .  P o d o l s k i e g o  i - W o ł y ń s k i e -  
g o  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a ,  z a p a d ł y m  w d n i u  2 C z z e r w c a  1 8 5 5  
r o k u ,  z a l i cz on o  B e l k e m u  za k a r ę  a r e s z t  w  t w i e r d z y  K i j o w -  
skiój  p r z e z  c za s  s ą d o w e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  z p r z e d ł u ż e n i e m  t a ­
k o w e g o  d o  s z e ś c i u  w  o g ó l e  m i e s i ę c y ,  p o c z ó m  z o s t a w i o n o  

g o  na  w o l n o ś c i .

N a s t ę p n i e  K a ro l  B e l k e  z a n i ó s ł  p r o ś b ę  o w y j e d n a n i e  p o -  
p o z w o l e n i a  m u  na  s z l a c h e c t w o  w r a z  z s y n e m  J óz e f e m ,  k t ó r e  
r o d z i n a  i c h  m i a ł a  s o b i e  p r z y z n a n e m  p r z e z  h e r o l d j ę  r z ą d z ą c e ­
g o  s e n a t u  w  r o k u  1 8 3 6 ,  o c e n i  o z n a j m i a ł  uka z  w  d n i u  12 
K wi e tn i a  t e g o ż  r o k u  za  N r o  1 , 6 4 7 .

P r o ś b a  Be l keg o  z o s t a ł a  p r z e z  j e n e r a l - a d j u t a n t a  ks i ęc i a  W a -  
s i l c z y k o w a  p r z e s ł a n a  d o  p.  g ł ó w n e g o  z w i e r z c h n i k a  II I  o d ­
d z i a ł u  p r z y b o c z n ó j  J .  C. M O Ś CI  k a nc e l a r j i ,  z n a s t ę p u j ą c ó m  
z d a n i e m :  , . L u b o  K a ro l  B e l k e  b y ł  w  r.  1 8 3 6  u z n a n y  za w y ­
g n a ń c a ,  a l e  w r ó c i ł  d o  Ross j i  za s z c z e g ó l n e m  N a j ł a s k a w s z e m  
p o z w o l e n i e m ,  a p r z e z  s ą d  w o j s k o w y  n a d  n i m  w y p r o w a d z o ­
n y ,  p o z o s t a w i o n y  z o s t a ł  na  w o l n o ś c i ,  z e  w z g l ę d u  n a  to i 
p r z e w o d n i c z ą c  s ę N A J W Y Ż S Z Ą  ł a s k ą ,  u d z i e l o n ą  k r a j o w c o m  
g u b e r n j i  z a c h o d n i c h ,  k t ó r z y  n i e p r a w n i e  byl i  o p u ś c i l i  O j c z y ­
z n ę  s k u t k i e m  p o w s t a n i a ,  j e n e r a ł  -  a d j u t a n t  k s i ą ż ę  WBs i l c zy -  
k o w  w n i o s k o w a ł ,  i żby  p o z w o l o n ć m  b y ł o  B e l k e m u  z ło ż y ó  
d o w o d y  w e d ł u g  o g ó l n i e  p r z e p i s a n e g o  p o r z ą d k u ,  d l a  p o w r ó ­
c e n i a  m u  s z l a c h e c t w a

NAJ J AŚ NI E J S Z Y C E S A R Z  IMĆ,  j a k  o t ó m  z o s t a ł o  o z n a j -  
m i o n ó r n  p r z e z  j e n e r a ł - a d j u t a n t a  ks i ęc i a  D o ł g o r u k o w a  w  d n i u  
5  S i e r p n i a  r .  b ,  NAJ WYŻ E J  r a c z y ł  r o z ka za ć ;  p r o ś b i e  B e l k e g o  
z a d o ś ć  u c z y n i ć  s t o s o w n i e  d o  z d a n i a  j e n e r a ł - a d j u t a n t a  k s i ę ­
c i a  W a s i i c z y k o wa .

—  W s k u t e k  C E S A R S K I E G O  u k a z u  d o  r z ą d z ą c e g o  s e n a ­
t u  z d n i a  2 6  S i e r p n i a  r .  b . ,  p o r u c z n i k o w i  2 ć j  l ekkić j  k o n -  
n o - a r l y l l e r y j s k i ć j  b a t e r j i  K o n r a d o w i ,  p o d p o r u c z n i k o w i  t e jże  
b a t e r j i  Ba z y l e mt i  i C h o r ą ż e m u  t a k i e j że  o ć j  b a t e r j i  W ł o d z i ­
m i e r z o w i ,  którzy,  b ę d ą c  s y n a m i  p r z e s t ę p c y  s t a n u  b a r o n a
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Wacława Szymanowskiego.
(Ctąo dalszy).

Z lewej strony wejścia ciągnęła się Gd muru 
ulicznego kręgielnia, która jest najkonieczniej­
szą ozdobą ogródków bawarczanych. Kręgielnia 
ta sk ładała  się z w ystaw ki pod któYą się zb ie­
rali gracze, gdzie z jednej strony zawieszoną  
by ła  tablica na której notowano wypadki gry,  
z.drugiej zaś w  osobnej przegrodzie dobór kul 
większych i mniejszych, które goście próbowali 
wciąż na ręku, podrzucając w  górę i obracając 
w  dłoniach żeby przekonać się czy dobrze przy­
stają do rzutu. Dalej szła kryta galerja, której 
spód stanowiła glina zrównana i w ysyp an a  jak  
najstaranniej piaskiem żeby nic nie przeszka­
dzało biegowi kuli, a na sam ym  końcu galerji 
zamieszczono m ałą budkę, w której ustawiane  
b y ły  kręgle, dozorowane przez chłopcÓYY urnyśl-

A n d r i e j a  R o ze na ,  p r z y  w y p u s z c z e n i u  z n i e g d y ś  s z l a c h e c k i e ­
g o  p u l t u ,  dz i ś  K o n s t a n t y n o w s k i e g o  k o r p u s u  k a d e t ó w ,  za 
N AJ WYŻ S Z YM  r o z k a z e m  n a s t a ł y m  w  L i pcu  r.  ( 8 3 3 .  n a d a ­
n e  b y ł o  s z l a c h e c t w o  i n a z w i s k o ;  z a m i a s t  Rozer i ,  B o ż e n o w \  
t e r a z  p  m i n i s t e r  w o j n y  o z n a j mi ł ,  ; z j m  p o w r ó c o n e  z o s t a j e  
n a z w i s k o  R o ż e n  i t y t u ł  b a r o n ó w .

WIADOMOŚCI KRAJOW E
N a jj a ś n ie js z y  P a n , w  sku tku  przadstaw ienia  JO . 

Księcia Namiestnika Królestw a, N a j .MIŁOŚCIWIEj  d o ­
zwolić raczył przebyw ającem u we Francji wy chod- 
coin Polskim: M ikołajowi Bęskiem u, R a jm undow i 
Kownackiemu. A rtu row i Łem pickiem u , G w idonow i 
Wadze, Józefowi M aciukiewiczowi, S tan is ław ow i 

Litw ińskiem u , A lexandrow i - Januszow i Dąbrow­
skiem u, Ignacem u - Stanisia. M ilewskiemu, F ran . 
Plewińskiem u, Winc. Tarczałow skiem u, Janow i 
Tyczyńskiem u, W ik to r .  Darowskiemu, L udw . D em ­
bowskiemu , Ju ljuszow i Fraenklowi, Józef. Grabo­
w skiem u  i Bazylem u Gol/zowi, powrócić do kra ju  
na zasadach  Ukazu N a jw y ż s z e g o  z dnia 15(27) 
maja r. b.

—  N a j j a ś n ie j s z y  P a n  raczyw szy  N ajłaskaw iej 
przyjąć złożone przez p. Ignacego D obrzyńskiego  
b. d y re k to ra  W arszaw sk ie j  opery, i W a le reg o  
K ruszyńsk iego , tutejszego mieszkańca kom pozycje  
muzyczne, a przez p. Zenona llappaporta  także  tu  
w  W arszaw ie  zamieszkałego poezje napisane  z p o ­
w o d u  koronacji I c h  C e s a r s k ic h  M o ś c i, N a j w y ż e j  
rozkazać  raczył podziękow ać iin za to.

N a j j a ś n ie js z y  P a n , w  skutku  przedstaw ienia  JO. 
Księcia Namiestnika K r ó l e s t w a ,  N a jł a s k a w ie j  uda-  
row ać  raczył inżyniera  angielskiego Jo n a  Headła, 
za gorliwość jeg o  w w prow adzen iu  vv działanie 
w odociągów  w  W arszaw ie,  pierścieniem b ry la n ­
tow ym .

—  R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  m i a n o w a ł a  k s i ę d z a  J óze f a  M a -  
k u l s k i e g o ,  p r ó b o s z c z a  w  B ia ik o w i e ,  p r o b o s z c z e m  k o ś c i o ł a  
p a r a f i a l n e g o  w e  ws i  R e s t a r z e w i e ,  w  g u b .  W a r s z a w s k i e j .

—  K on su l  j e n e r a l n y  a n g i e l s k i  w  W a r s s a w i e ,  j e n e r a ł  b r y ­
g a d y  M a n s f ie ld ,  w r a z  z m a ł ż o n k ą  p r z y j e c h a ł  z L o n d y n u  d o  

W a r s z a w y  i  s t a n ą ł  w h o t e l u  G e r l a c h a
—  Oneudai. Jetro Eminencja A rcybiskup  Miry, 
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nie na ten cel wyznaczonych. Kiedy kula szła, 
chłopaki wskakiwali na ławki przy murze, zkąd  
bezpiecznie przyglądali się zniszczeniu jakie ten 
pocisk niemieckiej artylerji w szeregach kręgli  
sprawiał. Ilość przewróconych kręgli o b w o ły ­
wali po niemiecku, chociaż do każdej liczby  
mieli na pogotowiu jakiś rym polski, który o-  
znaczał albo pogardę ich dla niezręcznego gra­
cza, albo uwielbienie dla zwycięzcy.

Jeżeli  żaden kręgiel nie b y ł  przew rócony j e ­
den z chłopców  zstępował z ławki i robił p o ­
gardliwy giest ręką od ust, dm uchnąwszy w pięść  
iroztwierając ją, co miafo dowodzić, ż eg ra cz  
ty le  wart co to dmuchnięcie. A le  k iedy  szczę­
śliwy gracz dziewięć kręgli wyrzucił,  chłopak  
niezatrzymując się na podniesienie ich, biegł  
zaraź pod w ystaw kę wołając na c a ły  g łos  ,,a lle  
neine, panie na piwo dajnotŁ a nigdy prawie się 
nie zdarzyło żeby  z próżną wracał ręką.

Miejsce pomiędzy kręgielnią a bufetem, zaję­
te było  poustawianemu gęsto  przy sobie stolika­
mi z których każden stał pomiędzy dwiema ław ­
kami przeznaczonemi na siedzenie dla gości. — 
Szczególniejsza, jak na takim kawałku miejsca, 
m ogło  się tyle tych  stolików pomieścić, było  
ich tam bowiem przeszło dwadzieścia, co na o-

JO. don Flay io  z książąt Chigi, odpraw ił  w  go­
dzinie porannej Mszę Ś tą  w kaplicy Śgo Kazimie­
rza na Tamce. D osto jnem u arcy-pasterzow i to w a­
rzyszył J W .  JX . H rab ia  Lubieński biskup R p d o -  
politański, i liczne duchowieństwo. —  Msza Św ię­
ta, k tó rą  ja k  donieśliśmy, miał dziś o d p raw ić  J e ­
go Em inencja książę Lhigi nuncjusz Apostolski, 
w  kościele a rch i-katedra lnym  i inetropalitalnym 
Śgo Jana , odby ła  się pontyfikalnie o godz. lOej 
rano. P o  skończeniu zaś tejże, Najdostojniejszy  
arcy-pasterz  w imieniu Ojca Śgo, udzielał poboż­
nym  błogosławieństwo.

—  Onegdaj J W .  Rzeczywisty radca  ta jny No- 
row, minister oświecenia narodow ego, rozciągając 
sw oją  troskliw ość i opiekę nad młodzieżą tutejszą 
w szelkich  nau k o w y ch  zakładów, raczył odwiedzić 
szkołę rab inów , położoną przy  ulicy Gęsiej. —  
W  szkole tej dos to jny  minister raczył poświęcić 
pó łto ry  godziny szczegółowemu rozw ażaniu  przed­
miotów w tymże insty tucie  w ykładanych . P rzede- 
wszystkiem sam dosto jny  minister raczył egzami­
now ać uczniów ze s tarożytnego ję z y k a  hebrajskie­
go, jem u  dok ładnie  znajomego. Ń a  jego  rozkaz 
kilku uczniów robiło rozb iór  g ram atyczny  drugie­
go psalmu D aw idow ego  i niemiecki przekład  te­
goż psalmu. W sk azu jąc  następnie uczniom w dzie­
le niemieckim okres t rak tu jący  o należnej N a j j a ­

ś n i e j s z e m u  P a n u  czci i posłuszeństwie, rozkazałje-  
dneinu z uczniów, aby  ten okres na  s ta roży tny  j ę ­
zyk  hebra jski przełożył, co też zaraz dopełnionem 
zostało. E xam inując  następnie z języka  rossyjskie- 
go, z algebry  i jeografji . raczył oglądać m ap p y je -  
ograliczne przez uczniów w ypracow ane, i różne 
v/ tym  przedmiocie zadaw ać  im pytania, na  k tóre  
uczniowie należycie odpow iadali .  P o  odśp iew aniu  
Alleluja i hy m n u  Lw ow a. J W .  M inister p rzem ó­
wił w ojcowskich w yrazach  do młodzieży szkolnej 
w  treści, iż prawem  postępow aniem  i pilnością, u -  
to row ać  sobie może drogę do trosk liw ej opieki, i 
łaskaw ości rządu. W  czasie tego zwidzenia, to ­
warzyszyli dostojnemu ministrowi, J W .  Muchanow 
j a k o  k u ra to r  okręgu nauko. W arszaw sk iego ,  z sw o ­
im Pomocnikiem J W  ra d c ą  stanu  Sumińskim , o- 
raz J W .  rzecz, rad ca  s tanu  Kislocki i J W .  ra d c a

gródek gdzie liczba drzewek nie dochodziła do 
tuzina zadziwiającą m ożna nazwać ilością.

W  głębi znajdowała się menażerja zwierząt kra­
jow ych  i zagranicznych jak szum ny ty tu ł  opie­
wał. Menażerję tę składał m łody  lis na łańcusz­
ku wielki faworyt gości, sowa, dwie małpki, ja ­
kiś melancholiczny zając, i kruk, chodzący s o ­
bie swobodnie po ca łym  ogrodzie, który jak g o ­
spodyni utrzym yw ała , miał już ośmdziesiąt dzie­
więć lat, a jak na taki wiek sędziwy, cieszył się 
kw itnącym  stanem  zdrowia, i najpożądańszym  
apetytem .

Trzeba jeszcze  dodać że co niedziela w ogród ­
ku t \  m byw ała  illuminacja, przy dźwięku or­
kiestry wielkiej opery księstwa Sachs M einingen  
Hildburghausen, umyślnie sprowadzonej do W ar­
szaw y dla rozweselenia wolnych chwil gości o- 
gródka bawarskiego przy ulicy Żelaznej, a sk ła ­
dającej się z dwóch arfiarek, jakiegoś chłopca  
dziewięcioletniego, który graf nielitościwie fa ł­
szyw ym  sposobem na skrzypcach i młodej n ie ­
widomej dziewczynki gwizdającej walce i po l­
ki, a oprócz tego  kilka razy do roku puszczano  
tam brylantowe chińskie i japońskie  fajerwerki o 
których wiem ty lko  z rozgłosu , bo niestety przy  
żadnej takiej uroczystej zabawie przytom ny n ie  
byłem.



s tanu  Kosiński. Z tej szkoły J W ,  M inister raczył 
u d ać  się i do innych zak ładów  naukow ych , tak  
szkół pow iatow ych rea lnych  przy ulicach Leszno 
i F re ta ,  ja k o  tey;0D(l* ły  powiatowej o óciu klasach. 
W y s o k a  lask'JL zav'o«ostojnego Ministra, z j a k ą  
zw raca ł  się k ppn iz’Mcącej młodzieży, jego  łago­
d n o ść  i ta  p^c.zołowitość z ja k ą  bada ł  szczegóło­
w o  postępy  uczniów w  naukach, w  każdym  bez 
różn icy  zakładzie, w szystko  to  w y ry te  zostało 
w  głębi serca młodzi, przejętej żyw ą wdzięcznością 
d la  dostojnego przew odnika oświaty. (Kurjer War.)

—  Kurs Giełdy W arszaw skie j z dnia  13go (25) 
października. — Obligi skarbow e (oprócz k u p o ­
nu) żądano rsr. 83 ko. 22. L is ty  zastawne I l lg o  
okresu  bez» kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
k. 4 4 ’/ , . —  N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 
oprócz kuponu) 5°/o, żądano rs., 101 kop. 32. P o ­
życzka ro ssy jska  z 1855 żądano rs. 102 kop. 32. 
Z a  P ó ł  imperjały żądano rs. 5 kop. 1 6 .—  K upon  
O bi.  rsr .  — ko. 2 7 ‘/». L is tów  zastaw n. k. ti0 - — 
N owej pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. 1 8 ' / t «.

—  W k ró lc e  w  tea t rze  rozm ai to śc i  d a n ą  będz ie  p ie rw szy  
Taz kom edja  p. t I  radość przes trasza .

KorrespoiMlencja Stronili!
W ro cła w  dnia 21 P aździern ika .

N ie m a  tygodnia  jeszcze, jak  miasto nasze wdzia­
ło  na  siebie sukienkę galow ą dla obchodzenia uro­
dzin króla  naszego. Brzmi d o tąd  w  uszach na­
szych huk  armat, oczy razi blask przerozmaitych 
m undurów , k tóre  pokazały  się na świetnej p a ra ­
dzie, a serce nasze jeszcze w zruszone wylewami 
poetycznemi, któreini gazety tego dnia nas  uczę­
stow ały . Z pew nym  rodzajem  dum y przypom ina­
m y  sobie te mnogie koncerta, podwieczorki, w ie ­
czory tańcujące i bale w ypraw ione przez re s ta u ra ­
to rów  i szynkarzy, k tó rzy  pojm ując czas i lud, 
mieli sobie za święty  obow iązek pod ług  możności 
przyczynić  się tego dnia do powszechnej w eso ło ­
ści. skócznemi muzykami, illuminacjami, napojami. 
Nie ma tygodn ia  jeszcze, j a k  ta  uroczystość  minę­
ła ,  a już mamy d ru g ą  na w idoku, bo za dni kilka 
nas tąp i  otworzenie kolei W rocław sko-Poznańshiśj. 
O ile s łychać zjedzie do nas nie ty lko  minister h a n ­
dlu, ale i m łody książę Prusk i,  k tó ry  objąw szy d o ­
w ódz tw o  nad  pułkiem ł l tym  piechoty  tu s to ją ­
cym, przez niejaki czas mieszkać będzie w tu te j­
szym pałacu.

Kolej now a na 22 mil rozciągająca się ju ż  z te­
go pow odu dla Szlązka bardzo je s t  ważną, że przez 
nię droga  do Szczecina, a zatem do morza skraca  
się o 16 mil. D ru g a  okoliczność nie mniej zasłu- 
<nijąca na uw agę jest,  że handlow i naszemu otwie­
r a  się ogromne pole d la  zbyw ania  p łodów  k ra jo ­
w y ch  na którem wynadgrod/.ić  może sobie choć 
w  części na północy  to, co ju ż  stracił na w scho­
dzie. Kolej Poznańska  Szlązakom obiecuje wielkie 
korzyści, mieszkańcom Księstw a zaś możliwą szko­
dę, bo z ła tw ością  dostania  się do kra ju  nastręczy 
się Niemcom i sposobność  bliższego poznania się 
z nim. P rzem yślność  i duch  spekulacy jny  niemie- 
cki na wszystkie s trony  rozciągną rożki swoje, a 
K sięs tw o  bardzo będzie musiało brać  się do kupy.

Pomimo dość wczesnej godziny, była to b o ­
wiem najwyżej dziesiąta z r a n a , zastaliśmy już 
ogródek zapełniony licznymi gośćmi. B y ł  to czas 
śniadanny, a więc na każdym prawie stoliku sta ­
ła  jaka porcja c iepłego mięsiwa, niby fortece  
przy której jak wieże obronne w znosiły  się ku­
fle z bawarem.

Zaraz przy wejściu zaczepiła nas jedn a z dzie­
wcząt ztradycjonalnem  zapytaniem: „C zego pa­
nowie potrzebują?"

  Czv znasz panna pana Ignacego Dziubał-.
kiewicza? zapytałem .

D ziew czyna się uśm iechnęła i popatrzyła na 
mnie wzrokiem, który m iał uchodzić za figlarny.

—  Pana Dziubalkiewicza? tego poetę?

—  Tak jest ,  poetę?
—  A  niech pan idzie do bufetu, on tam gra 

w billard, już od rana pijany, ż e t e ż  to się nigdy  
nie może ustatkować, rzeklą wzruszając ramio­
nami.

Udaliśmy się więc na w skazane miejsce i rze ­
czywiście  znaleźliśmy pana Dziubalkiewicza, a 
poznałem  go od razu z opisu, grającego w par­
t ię  z drugim jakimś jegom ością , który z fizjo- 
gnomji i w ogóle z całej powierzchowności, w y -

aby  opierać się przedzierającej się gwałtownie o b ­
czyźnie, a zostać tein, czein d o tą d  było.

T a ry fa  ja z d y  na nowej kolei dość je s t  um iarko­
w ana. Za milę płaci się w 3ej klassie 18 gr. poi., 
w  2ej 27 gr., w lej zip. 1 gr. 6. W y d a w a ć  też bę­
d ą  nazw ane bilety dniowe, k tóre  służyć mają do 
jazd y  tam i napow ró t w przeciągu 24 godzin, k tó ­
re jeszcze tańsze będą, a to w 2ej klassie o J/i* 
w 3ej o ’/ 3. Za zł. 17 gr. 18 można więc odbyć  ca­
łą  drogę tam i nazad, a 44 mil rozciągającą się!

Ze wszech s tron dochodzą  nas ciągle w iadom o­
ści o doskonałych  i obfitych zbiorach  tegorocz­
nych, a mimo tego ceny żyw ności nie ty lko  u trzy ­
mują się na  dawnej wysokości, ale jeszcze p o d n o ­
szą się nawet. T a k  piszą zK ladzkiego, że tam ma­
sło o 6 gr. poi. podrożało, a mięso o 9 gr. Zadzi­
wić to powinno, bo pod ług  ostatniego w ykazu  u- 
rzędow ego ilość bydła  w Prusiech  w osta tn ich  la­
tach  znacznie powiększyła się. W  roku  1819 b y ­
ło tam około 4,300,000 sztuk, w  zeszłym zaś po­
dnosiła  się ta  liczba do 5,500,000, a najbardziej 
u ros ła  w S z lązk u .  gdzie dochodziła  29,15°/0- Z w y ­
szczególnienia ogłoszonego pokazało się, że w ro ­
ku 1855 w  kraju  znalazło się 74,153 byków, 
3,147,218 krów, a 703,339 wołów. Z ostatnich 
p rzy p ad a  do 99,000 na naszą  prowincję, co w p o ­
równaniu  z poprzedzającemi la ty  w ydaje  dość zna­
czny ubytek.

Jeśli w bieżącym ro k u  to, co rosło  po polu, do­
skonale  się udało, drzew a owocowe w cale nie o d ­
pow iada ły  oczekiwaniom. P ra w d a ,  że na targu  na­
szym powszechnie i słusznie słynnym , m nóstw o 
zobaczysz teraz śliw ek i ja b łek , ale massy te p rzy ­
w ożą z sąsiednich Czech, a nadzwyczaj d rogo sprze­
dają. K orzec śliwek kosztuje do 20 złp,, ale mimo 
tej niesłychanie  wysokiej ceny całe ładunk i tego 
ow ocu w yw ożą  do Berlina i dalej, a co rano na 
ry n k u  m nóstwo w idać bednarzy, k tórzy  pod  go- 
łem niebem i z niemałym hałasem  p rzygo tow ują  
beczki do dalszej podróży.

Jesień w  tym  roku  u  nas tak  piękna j a k  rzadko; 
niebo ciągle bez obłoczka, a s łońce tak miło grze­
je, że nie grzech, kiedy m arzym y o wiośnie, mimo 
znikającej coraz więcej zieloności drzew i t raw n i­
ków.

Redakcje  pism politycznych naszych w tej chwili 
w niem ałym  znajdują s i ę  kłopocie, co im się zawsze 
zdarza, kiedy cisza po świecie. W  czasie kiedy 
każdy  cieszy się z pokoju  sw obodnego , biedni, 
s troskani redak to row ie  z chciwością przegłodnia- 
łego przerzucają  now o przybyłe dzienniki, wyci­
nają  z nich, cokolwiek p rzyda  się do napełnienia 
kolumn, lub szukają  przedmiotu po w szystkich  za­
k ą tk ach  mózgu swego, bo koniecznie w y p ad a  co 
pisać; skutkiem podobnego natężenia, je s t  a lbo—  
kaczka , albo ro zp raw a  o chrzabąszczach jesieu- 
nych.

Szczęściem dla gazet naszych człowiek, a za­
tem i szlązak jes t  niewolnikiem przyzwyczajenia. 
W ie  on najdokładniej i najprzód, że w k o lu m n ach  
bibuły , k tó rą  co rano znajduje przy kawie, nie ma 
nic nowego, ale i tak czyta, gniew a się, i rzuca j e ­
dnodn iow ą miarkę w kąt. Ale mniejsza o to, że

dał mi się czemsiś pośredniczącem pomiędzy  
lokajem a markierern.

W łaśnie  k iedyśm y nadeszli, zaszła widać ja ­
kaś kwestja w  partji, bombydwaj przeciwnicy  
trzymając w ręku kije przyskakiwali do siebie  
zaperzeni.

—  Tuszow ałeś .
—  Nie tuszowałem .

Kiedy ja ci powiadam żeś tuszował.
—  Jakże m ogłem  tuszować, kiedy widocznie  

chciałem żółtą  pod siebie robić? G dybym  b y ł  
chciał krajać matkę, to bym  nigdy czerwonej 
nie trafił i w dziurze by nie siedziała.

—  Tak, ale jak zobaczyłeś  że moja w yszła  
matkę, to chciałeś mi ją koniecznie zepsuć.

—  E  co ty mi będziesz gadał takie rzeczy,  
niby to ja nie wiem na co gram, musiałeś prze­
grać partję i przegrałeś.

—  A  ja mówię że nie.
—  A ja m ówię że tak.
—  J a n ie  jestem  tym  kancelistą powiatowjun  

coś się z nim m askow ał i wziął mu 15 złp. na 
na pewniaka.

—  Co ty  mi tu będziesz rezonował, graj so­
bie z takim jak sam jesteś.

kln ie  niegodziwe pismo, przecież i tak  co dzień 
w yciąga  rękę  do niesmacznej po traw y , bo p rze ­
cie mogłoby być tam  coś. a zresztą j a k o  obywatel, 
z u rzędu zajmujący się tem, co się dzieje pr> mie­
ście, powinien wiedzieć kto się ożenił, k tó ra  panna 
poszła, za mąż, kom u przyby ło  błogosławieństwo, 
kogo P an  B óg  wziął do wieczności. P o  w iad o m o ­
ściach familijnych nas tępu ją  inseraty. I  te zw ykle  
przebiega, ehoć nie zawsze interesują , a z tego 
zwyczaju, k tó ry  z czasem staje się koniecznością, 
pisma nasze głównie u trzym ują  się. In se ra ty  p ła ­
tne oto przedni je s t  nerw  żywotny, a publiczność 
nasza suto się p rzyk łada  się do tego, aby  spręży  
stości nie tracił. Z przyczyny, że w szyscy  czytają, 
i w szyscy używ ają  pośrednictw a gazet, co nietyl- 
ko p o k ry w a  wszelkie koszta  nakładcy, ale i zos ta ­
wia oprócz tego jeszcze zysk piękny; najlepsza, i 
najpewniejsza spekulacja  j e s t  ta, k iedy  do przed­
siębiorstwa dużo osób, a każdy  z małą sum ką  
p rzy k ład a  się. P ra w d ę  tę N iemcy od  d a w n a  i j a k  
najdoskonalej pojęli. Jeśli w olno z pism niemiec­
kich w nioskow ać o polskich, sądzę, że i te przy 
coraz więcej wzmagającej się chęci do czytania, 
nie zadługo będą  m ogły i materjalnie z niej ko­
rzystać.

Czytałem gdzieś o niemcach, że są  narodem  m y­
ślącym; jabyin powiedział, źe prędzej są  narodem  
czytającym, bo gdziekolwiek się spo tkasz  z nimi, 
czy w  cukierni, czy w restauracji, mało tam wi­
dzisz ludzi, coby nie trzym ali jak ie jś  gazety, lub 
czasopisma w  rękach. Je s t  to rzeczyw isty  nałóg, 
a przytem  tak  powszechny, źe słusznie n a ro d o ­
w ym  można go nazwać, bo kom u nie stać na  ga­
zetę, ten przynajmniej przegląda, co po rogach  
przylepione. T am  świecą się i tea tra ,  i koncer­
ta, i bale, i i l lustrow ane polecenia krawieckie, ale 
najwięcej śc iągają  na siebie uwagi wskaziciele 
dzienny i uliczny, u trzym ujące się li z p ła tnych  
doniesień.

J a k  K ur je r  W arszaw sk i  tak  i one ozdabiają  • 
ogłoszenia obrazkami, a w ty ch  dniach zdarzyło 
się, źe caluteńka je d n a  ko lum na sk łada ła  się z sze­
regu kiełbas leżących na  talerzu, a długim w idel­
cem opatrzonych. Z długiemi wieczorami n as tępu ­
je  bowiem pora  nietylko balów i tak  nazw anych  
zabaw tańcujących, a l e i  kolacji sk łada jących  się 
z kiełbas i k i s z e k ,  a t a k i c l i  u r o c z y s t o ś c i  gastrono -  
ulicznych w jednym  dniu odbyw ało  się do 35. D la  
większej zachęty niektórzy gościnni trak tjernicy  d o ­
dali pewien rodzaj loterji mającej za g łów ną  
w y g ra n ą  tęgi kaw ał mięsa, k tóre  się temu dostało 
k to  na  kręgielni najwięcej odbił  >;d rzew a. '1 B y ­
ło tam i drugie  doniesienie w sw ojem  rodzaju  bar­
dzo osobliwe. Z w ierzchu wielkiemi czcionkami 
w ydrukow ano : »Do darowania! Bez pieniędzy!« a 
p o d  tą  ponętką  w ab iącą  zwyczajnemi literami: 
Dziecko mające 4 miesiące! Nie słychać jakoś ,  że­
by  któś łakomił się na ten dar , chociaż przysłowie 
twierdzi, że od p rzy b y tk u  głowa nie boli.

Skarżym y się na  to, źe niemcy w y c iąg a ją  nam 
grosze z kieszeni, na  odw et P o lk a  w tej chwili o- 
galaca W roc ław ian  z k rw aw o  zapracow anych  t a ­
la rów , B w  M a.ł

I to mówiąc pan Dziubałkiewicz, rzucił ze z ło ­
ścią kij na sukno i obróciwszy się, spostrzegł nas 
którzy staliśm y za nim czekając końca sp rze ­
czki.

Nagle fizjonomja jego r o z j a ś n i ł a  się.
—  A  Jaśnie W ielmożny parL zawołał zbliża­

jąc się z ukłonem  do K a c p ra ,  ja wiedziałem do­
brze że Jaśnie W ielm ożny pan bez Dziubalkie­
wicza się nie obejdzie. Czy jest  znowu co do pi­
sania. A  dobrzeby to było  bo dodał uderzając  
się po kieszeni, chuda fara, nawet plebana do 
dzwonienia  nie ma.

Kacper sk rzy w ił  się trochę ale milczał.
—  Ja to prosiłem pana M azepowskiego żeby  

mnie zapoznał z panem, rzekłem wysuwając się 
naprzód i skutkiem tego przy jecha liśm y  tu.

—  A... pan... odezwał się Dziubałkiewicz mie­
rząc mnie od stóp do g łó w , to bardzo dobrze. 
A czego pan odeinnie potrzebujesz? Czy nekro­
logu, czy  prośby jakiej do władzy, czy artykułu  
zalecającego pański proceder, wiesz pan, takie­
go  od niechcenia, co to od czego innego się za­
cznie i do czego innego prowadzi? Czy może się 
pan żenisz? W  takim razie będziesz chciał w y m ie ­
nić mi imie i nazwisko swoje, imie i nazwisko  
swojej przyszłej, i czy macie pan lub ona kogo



P odgórzanka , od  kilku tygodni je s t  członkiem na 
szej opery, k tó ra  nawiasem  m ówiąc w cale  nie o d ­
pow iada  wielkiemu i bogatemu miastu. P rz y  każ- 
dem  w ystąpieniu  a r ty s tka  do tąd  huczne odb iera ła  
ok lask i o d  licznie zebranej publiczności. Niemcy 
tak  są zadowoleni z nowej a istotnie miłej śp iew a­
czki, ze je j  da ru ją  naw et kaleczenie języ k a  swego, 
co w  wszelkim innym razie, b y ło b y  srodze g a ­
nione.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
a&epegze Telegraficzne.

P a r y ż  22go P a ź d z i e r n i k a .  Dzisiejszy 
M oniteur  donosi, że książę następca  tronu  t o ­
skańskiego spodziew any j e s t  w P a ry żu  w dniu 
28 b. m.

F r a n k f o r t  23  P a ź d z i e r n i k a .  Dzisiej­
szy F ra n kfu rt Journal zawiera  depeszę telegraficz­
ną  z Bern  przesianą pod  wczorajszą datą , w e­
d ług  której ra d a  zw iązkow a w sku tku  zabiegów 
dyplomacji względem w ypuszczenia na w olność  
osób uwięzionych w Neuszatel, go tow ą je s t  p rzed­
stawić projekta  amnestji, z zawarowaniem  naprzód, 
źe P ru s s y  uznają  niezawisłość Neuszatelu. P a d a  
zw iązkow a stara  się uzyskać reprezentację w kon­
gresie i gotuje się do m dita rnych  uzbrojeń.

(Preuasischer S t.  Anzeiger).
A N  G  L J  A.

Londyn 21 P aździernika. P ose ł  h iszpański miał 
wczoraj pierwsze posłuchanie  u J  ;j Król. Mości 
w W in d so r  i pozostał tam  tym czasow o ja k o  gość 
Królow ej.

—  D ow iadujem y się nakoniec z niejaką pew no­
ścią o liczbie ty ch  z pomiędzy niemiecko-angiel­
skiej legji, k tórzy postanow ili udać  się do 1 rzy- 
lą d k a  Dobrej Nadziei. Je s t  ich 2.050 ludzi a przed 
odpłynięciem ostatniego oddziału, przybędzie je sz ­
cze zapewnie nie jed en  ochotnik; 600 ludzi z 06 
kobietami i 10 oficerów w yruszyli już  w przeszłym 
tygodn iu  z Colchester do B row ndow n  aby tam o- 
czekiwać na statki; 1.000 żołnierzy z 88 kobietami 
i 16 oficerami a 33 dziećmi przybędzie tu  w tych  
dniach. Reszta legji w  liczbie 3 do 4,000 powoli 
o trzymuje uwolnienie, tak. źe do końca lis topada  
legja  ta zostanie zupełnie rozwiązaną.

—  Urzędowe ra p o r ty  m ów ią  d o tąd  o siedmiu 
ty lko  osobach zab itych  w sku tku  ka tas tro fy  
w  S u r re y  Garden, ale ran ionych  je s t  przeszło 60, 
a z ty ch  wielu znajduje się w największem niebez- 
peczeństwie. Ju t ro  rozpocznie się sądow e śledz­
tw o względem tego w y p ad k u .

—- Piszą  z D ublina  do Tirnesa:
D ziw na to rzecz, że pomimo pomyślnej sy tuacji 

wszelkich klas rolniczych Irlandji, pomimo pięk­
ności zbiorów tegorocznych, znacznego p o d w y ż­
szenia p łacy najemników, mimo obfitości wszel­
k ich  a r tyku łów  żywności po wsiach, tak  wielkiej 
j a k  wielki był w innych la tach niedostatek ka r to ­
fli, emigracja z Irlandji  nie ustaje, owszem tej j e ­
sieni znaczniejsza je s t  niż w zeszłym roku, a co 
gorsza, źe emigracją tegoroczna sk łada  się po

znakomitego z familji, to rzecz się prędko zala-  
twi.

—  Nie zgadłeś kochany panie Dziubalkiewiczu, 
ni3 je s tem  w żadnym z tych przypadków, chciał­
bym  tylko kilka chwil korzystać z twojej przy­
jem nej rozm owy, i dla tego, ponieważ tu w sz ę ­
dzie widzę pełno, m ożebyśm y pojechali do tw o ­
jego  mieszkania.

Na te s łow a Dziubałkiewicz parsknął mi śm ie ­
chem  w oczy.

—  Jak to mieszkania? zawołał. To pan j e ­
szcze w  dziewiętnastym  wieku uprawiasz te  
przesądy iż m yślisz że poeta może gdzie m iesz­
kać? Ja  nie mam mieszkania. D la  innie miesz­
kaniem jęst  cała ludzkość, całe społeczeństw o  
którego jestem  ozdobą, i któremu śmiem powie­
dzieć °s lu żę  z pożytkiem. Mieszkanie, to  rzecz  
najprozaiczniejsza w świecie, to przywyknienie  
do zw yczajnego  życia, do widzenia co dzień j e ­
dnych  i tychże samych murów, jednych i ty c h ­
że sam ych sprzętów. Kto chce być prawdziwym  
poetą, prawdziwym marzycielem, ten me pow i­
nien posiadać ani murów, ani sprzętów żadnych  
co b y  myśl jego  przyciągały ku ziemi i kazały  
się troszczyć się zwyczajnemi codzierinemi o b o ­
wiązkami, zresztą ja rzadko kiedy śpię w nocy,  
a we dnie dzięki Bogu inam się gdzie podziać.

większej części z ca łych rodzin  ji to zamożniej­
szych.

—  Robson, k tó ry  popełnił tak  znaczne malwer­
sacje w kasie T o w a rz y s tw a  pałacu krysz ta łow e­
go, po przesłuchaniu w sądzie policji okręgu L am ­
bert  został odesłany  pod  sąd  przysięgłych.

(P reussischer S t. Anzeiger).
A U S T  R  J  A.

—  M ówią tu o ro w e m  studjum  w jak ie  w stąpić  
miały p row adzone obecnie negocjacje między na­
szym rządem i tow arzystw em  żeglugi parow ej na 
D unaju , w przedmiocie w ynagrodzenia  temu o- 
statniemu za odjęcie je g o  przywileju w  skutku 
t rak ta tu  paryzkiego. W ynagrodzen ie  to ma się za­
sadzać na  poręczeniu 8°/0 dochodu  z akcji tego to ­
w arzystw a, które  to poręczenie rząd  p rzy ją ł  był 
n a  siebie w czasie u tworzenia  przywileju. G d y b y  
przyszło do tego żeby rząd  w sku tku  tego zobo­
wiązania miał n iedobór to w a rz y s tw a  z kas sw o ­
ich dopełniać, na pokrycie  tych  w y p ła t  ma 
być w  la tach  pomyślniejszych k iedyby  akcje to ­
w arzys tw a  przyuiosly  9 lub 10, po trącane  ‘/ t 
do 1. pr. od każdej akcji na rzecz skarbu . W ym ie­
niają jeszcze rozmaite inne szczegóły w aru n k ó w  
punktacji, k tóre  równie są korzystne dla to w a ­
rzys tw a , ale nie pow tarzam y ich bo to w szystko 
je s t  ty lko  pogłoską.

—  O w dow ia ła  ba ronow a  Dietrich z dom u von 
Bera, św iekra  księcia L u d w ik a  Sułkowskiego, b a ­
wiącego obecnie w lia r r isv i l le ,  w S tanach  Z je d n o ­
czonych, zamierza podobno  dla  swego wnuka, 
o ś m i o l e t niego księcia Józefa-M arji-Ludwika, k tóre­
go matka księżna Anna z dom u baronów na Die­
trich, zmarła w roku  1853, ufundow ać dw a fidei- 
komisy: jeden  na swoich baronowskich dobrach  
Dietrich w W ęgrzech , drugie  na książęcej pos ia ­
dłości w  Bielitz w Szlązku austrjaokim. W  tym 
celu chce ona um orzyć  wszelkie długi obciążające te 
ostatnie dobra, razem na  800,000 zlr. (około 
500,000 rs.) Nie w iadom o ty lko  czy plan  ten da 
się doprow adzić  do skutku , a mianowicie czy ksią­
żę Su łkow sk i ojciec, zechce zrzec się d ó b r  Bielitz 
na rzecz swego syna  i czy rząd  zezwoli na u tw o ­
rzenie tych  fidei-komisów. (AUg. Z/g).

F R A N C J A .
P a fy ż  21 P aździernika . F izjonomja giełdy była 

dziś bardzo smutna, nie było prawie żadnych  o p e­
racji, ale chęć przedaży przy niskim kursie była 
widoczną. Renta 3'ł/o wczoraj zamknęła się na 67, 
ale to by ł kurs  sztuczny i rzeczywista jej w artość 
w ynosiła  zaledwie 66,85 do 66,90 w  chwili zam­
knięcia giełdy. Dziś przy o twarciu  notow ano  ten 
sain kurs, ale w kró tce  ustąp iono  do 66,80 a naw et 
66,75. K red y t  ruchom y trzym ał się bardzo  słabo.

Do godziny szóstej ciągnęła się giełda prawie 
bez żadnego ru ch u  i zmiany. R en ta  osta tn io  no to ­
w ała  się 66,80. K re d y t  ruchom y 1462,50.

— Jeden  dziennik paryzki donosi o wyjeździe 
m argrabiego Antonini do Bruxelli, jak o  o fakcie 
k tó ry  się dziś lub ju t ro  spełni. Tw ierdzenie to zda­
je  mi się tein mniej prawdziwem, ponieważ nawet 
p. Brenier nie pospieszy się tak  bardzo  zopuszcze- 
niem Neapolu, a nie je s t

Ale jeżeli pan chcesz pomówić ze mną, to m o ­
żem y i tutaj bardzo wygodnie  to uczynić, tylko  
każ pan dać bawara, bo ja dalibóg nie mam za 
co, dziś w  nocy  przepiłem resztę com  miał, a 
tutaj taki jest zwyczaj że kredytow ać nie chcą  
pod pozorem że się im niby n iew ypłacam . Niby  
to nie dość zaszczytu dla nich że taki znakomi­
ty  literat jak ja byw a w tak nędznej knajpie.

I nie czekając mojej odpowiedzi, złapał za 
rękę którąś z dziewczyn, która z sześcioma ku­
flami bawara w  jednej ręce, a czterem a porcja­
mi zrazów w drugiej, biegła us łużyć  gościom.

—  Daj mi pan pokój, ja nie mam czasu do 
żartów, zaw oła ła  wydzierając się, tam goście  
czekają na m nie.

—  A le  to nie żarty wcale , ponętna Fróziti, 
m ówił Dziubałkiewicz, nie puszczając jej ręki, 
daj no tam pięć kuflelków bawara na stolik przy 
menażerji pod murern, ten pan na prawdę fun­
duje. K azałem  dać pięć kułelków, rzekł obraca­
jąc się do m nie, bo dwa dla panów, a ja zw ykle  
trzy pijam od razu tu bowiem bardzo małe k u ­
fla. A  m oże pan co przekąsisz? Fruziu, postaw7 
tam także czego  gorącego tak naprzyklad kieł­
basy z kapustą, to dodaje ogrom nie apetytu  do

I obiadu  a o wódeczce nie zapomnij.

bnem, żeby m argrab ia  Antonini uprzedził w  tym 
względzie naszego reprezentanta  przy dworze k ró ­
la  F e rdynanda . Być może że k rok  ten je s t  zdecy­
dow any, ale nie spełni się w  taki pospieszny spo­
sób j a k b y  to miało miejsce g d y b y  to ustanie s to ­
sunków  między dwom a dworam i, miało charak te r  
wyraźnie  nieprzyjacielskiego kroku. Zapewniają  
naw et niektórzy że m argrabia Antonini jeśli uda  się 
do Bruxelli, nie weźmie wcale paszpo rtów  o d  n a ­
szego rządu.

Jeszcze inna pogłoska względem tej sp raw y . P o ­
wszechnie spodziewano się w Monitorze jednocze­
śnie z notą k tó rą  wczoraj czy ta liśm y, ogłoszenia 
dokum entów  poprzednio  w yszłych  od dw óch  rzą­
dów, u trzym ują  że to ogłoszenie żądane je s t  ze 
s trony  k ró la  neapolitańskiego, a pogłosce tej n ad a ­
j e  niejakie praw dopodobieńs tw o , wyrażenie tego 
samego życzenia przez jed en  paryzki dziennik, u- 
ważany za dobrze zawsze zaw iadom iony o tem 
wszystkiem co pochodzi od rządu  neapolitańskiego.

—  P an  Kisielew now y am b asad o r  C e s a r s k o -  
Rossyjski, oczekiwany j e s t  dziś wieczorem w P a r y -  
żu. M ówią że wrazie jeś liby  się spraw dziła  pogło­
sk a  o bliskiem przybyciu J e j  C e s a r s k ie j  W y s o k o ­
ś c i  W ie l k i e j  K s ię ż n e j  H e l e n y  do Paryża, pałac  
E lysee  zostanie J e j  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i ofiarowa­
ny  na rezydencję.

D aw no ju ż  zapow iadaliśm y utworzenie posad  
in tendentów  jeneralnych, odpow iada jących  pozy­
cji jene ra ła  dywizji w armji. Ci intendenci zostali 
mianowani obecnie w liczbie sześciu. Nazwiska ich 
wkrótce zostaną ogłoszone.

W ezw anie  ze s trony  rządu do właścicieli dom ów  
aby  budow ali  na nich po jednem  jeszcze piętrze, 
z mieszkaniami dla klas mniej zamożnych, zaczyna 
skutkow ać. Już  w niektórych cyrkułach  korzys ta ­
ją c  z w sparc ia  ofiarowanego na ten cel przez Cesa­
rza, właściciele wznoszą swoje dom y o jed n o  pię­
tro, a inni w ypow iada ją  od W ielkiej-nocy ko m o r­
ne lokatorom  mieszkań balkonow ych na 5tem pię­
trze, k tó re  zwykle zajmowane były  przez k lassę  
żyjącą w zbytku nie najchwalebniej zdobyw anym  
i zamierzają mieszkania te zastosow ać do potrzeb 
k lassy  robotniczej, tak  słusznie zasługującej na  o-  
piekę rządu.

Zdaje  się że sp raw a  Carpentiera okaże się b a r ­
dzo ważną, naw et w p rzypadku  g d y b y  S tany  Zje­
dnoczone zezwoliły na ex tradycję  winnych. Zdaje 
się żc zeznania Grelleta którego przesłuchanie o d ­
było się w N ew -Y ork  publicznie, nie kom prom itu ­
j ą  nikogo prócz znanych ju ż  poprzednio w spóln i­
ków jego  winy.

—  W  ostatnich czasach dużo mówiono o p ro ­
jekcie  powiększenia liczby ajentów w exlow ych. 
P ro jek t  ten ja k  się zdaje został na  teraz zaniecha­
ny. Co do pogłoski o wywłaszczeniu wszystkich  
tow arzystw  kolei żelaznych i wynagrodzeniu  akcjo- 
nistów  rentami 3°/o, pogłoska  ta  zdaje się być  naj­
zupełniej wym yśloną; g d y b y  naw et rząd  miał k ie­
dykolw iek podobną  myśl, w prow adzenia  je j  w w y ­
konanie w obecnej chwili b y łoby  materjalnetn nie­
podobieństwem. N ajprzód  sieć kolei żelaznych nie

'  je s t  jeszcze ukończona, a przytem  rząd  ma z roz-

Frózia spojrzała zapytująco na innie i na p o ­
twierdzając}7 znak g łow ą , pobiegła jak fryga  
spełnić polecenie.

W  kilka minut siedzieliśmy we trzech przy  
stole koło menażerji, a przed nami na talerzach 
dym iła  obstałowaria kiełbasa i piwo bawarskie 
pieniło się w kuflach.

Dziubałkiewicz ły k n ą ł  od razu cały kufelek 
piwa, plasnął językiem  o podniebienie na znak  
że mu smakuje, i odezw ał się do mnie:

—  Teraz słucham  pana.
—  Najprzód, rzekłem, pozwolisz mi pan że  

się mu przedstawię jako kolega. Interessuję się 
wielce literaturą i sam nawet pracuję w niej c o ­
kolwiek. Mocno innie obeszło, gd ym  się d o w ie ­
dział iż człowiek tak wielkich zdolności, nie jest  
cenionym  według zasługi, a naw et często  na  
w styd  ogółowi, znajduje się w potrzebie. P rzy -  
sz e d łe m w ię c  w celu zaznajomienia się zp a n e m  
i ofiarowania mu moich usług.

—  A, pan także jesteś  literatem, rzekł Dziu-  
‘ bałkiewicz spojrzawszy badawczo na mnie. D z i­

wna rzecz, pan jesteś  literatem im asz za co ku- 
piś sobie śniadanie i zafundować innym.

i i (D alszy  ciąg nastąp i.)



maiteini tow arzystw am i kon trak ty  k tó ry ch  sam o­
wolnie _zrywać nie może. [Ind. Belge).

—  N ow a organizacja gw ardji  Cesarskie], zosta­
nie w kró tce  ukończoną i Cesarz niedługo zapewne 
odbędzie przegląd u tw orzonego w  M elun drugiego 
pułku kirassjerów. Biali ulani ju ż  także prawie są 
zupełnie uorganizowani. N o w y  przepis zabran ia ­
ją c y  przyjm owania do gw ard ji  oficerów żonatych  
najściślej ma być  zachow any. (A. P r . Ztg).

H 1 S Z P A N J A
—  Gazeta m adrycka  k tóra  w dniu 21 b. in. n a ­

deszła do Bruxelli, zawiera szereg dekre tów  k tó ­
rych  treść podaną  by ła  poprzednio  przez telegraf. 
Między niemi znajdujemy dekre t p rzyw racający  
praw a z 1845 roku  o municypalnościach i depu- 
tacjach prowinejalnyeh, radach  prowincjalnych i 
radzie królewskiej; dalej dekret p rzyw racający  bi­
skupom  p raw o rozdaw ania  urzędów kościelnych; 
inny znowu upow ażnia jący  na nowo p rzy jm ow a­
nie nowicjuszek do klasztorów żeńskich; dalej de­
k re t  nadający  Królowej zupełną sw obodę  miano­
w ania  osób m ających naleźyć do sk ładu  jej do­
mu. bez zasięgania poprzednio  zdania rad y  mini­
strów. i nakoniec najważniejszy dekret znoszący 
ak t dod a tk o w y  pana  Rios Rozas.

T en  ostatni dekret zasługuje na niejakie uwagi.
N iedawno winszowaliśmy nowemu gabinetowi 

h iszpańskiemu, że w swojej polityce zrzekł się 
frazesowania; mówiliśmy, że w pro s t  przeciwnie 
dekretom jego  poprzedników, postanowienia gabi­
netu Narvaez odznaczają się lakonicznością sw o ­
ich objaśniających wstępów. Je s t  to reakcja, ale 
reakcja bez hipokryzji i w ykrętów .

Co do dekretu  znoszącego akt dod a tk o w y  pana 
Rios Rozas, now y gabinet uznał potrzebę o d s tą ­
pić od  tej og ilnej drogi, k tóra  miała przynajmniej 
zasługę szczerości. Poprzedził  on to postanow ie­
nie kilku wyrażeniami objaśuiającemi, k tóre  j a k ­
kolwiek krótkie, każą nam szczerze żałować że 
n ow y rząd  nie w strzym ał się od zredagow a­
nia ich.

Pow odem  na którym rząd opiera się w usunię­
ciu aktu dodatkow ego, je s t  to niby, że u staw a 1845 
roku została ułożona i przyjęta  za w spólną  zgodą 
kortezów i korony , i ta  ostatnia nie ma p raw a  
w prow adzać  w  niej zmian z własnego swego na­
tchnienia. P o dobne  pojęcie rzeczy by łoby  bardzo 
chwalebne, ale w takim razie należałoby p rz y w ró ­
cić ustaw ę 1855 roku, ja k o  ostatnie wyrażenie 
woli narodow ej, tak samo zatwierdzone przez K ró-  
lowę ja k  i u s taw a 1845 roku. Zamiast tego o- 
świadczyć, że »przyw racam y ustaw ę 1845 roku  
nietkniętą, d la  tego, że ona je s t  dziełem kortezów 
zatwierdzonem przez Królowę« je s t  to dow odem  
nie największej szczerości. Lepiej by łoby  pow ie­
dzieć: ak t  d oda tkow y  nadaw ał sw obodom  p u ­
blicznym rękojmie jak ich  nie było w ustawie 1845 
roku, a my nie chcemy tych  rękojmi.

D rogą  telegraficzną o trzym aliśm y jeszcze nas tę ­
pujące w iadom ośc i: T rzy  dekreta  królewskie o- 
głoszone zostały  w Gazecie urzędowej : pierwszy 
udziela rozciągłą ainnestj za wszelkie przestęp­
s tw a polityczne tyczące się zamachu politycznego 
w lipcu r. b., drugi znosi głośno i wyraźnie  se- 
kw estr  nałożony na  do b ra  królowej K rystyny , na­
koniec trzeci zatwierdza i pozostawia na ich p o sa ­
dach i stopniach osoby mianowane w 1854 roku  
w czasie rządu  rewolucyjnego.

Gabinet ułożony przez marszałka O ’Donnell 
miał tę wielką zasługę przed całym światem nie 
ty lko  przed Iiiszpanją, że niedopuścił się żadnych  
prześladow ań. Aresztowano w praw dzie  chwilowo 
rozmaite osoby dla w zględów po rządku  publicz­
nego, ale ani krwi nierozlewano, ani nie w yw ie­
ziono nikogo do osad, ani jednein słowem niedo- 
puszczono się żadnych  odwetów. N ow y dekret 
amnestji je s t  ratyfikacją postępowania poprzedn ie­
go rządu; krok to bardzo chwalebny gabinetu N ar-

[Indep. Belge). 
K orespondencja  z M ad ry tu  do dziennika Ve- 

rite  w ychodzącego n iedaw no w  Paryżu  i piszące­
go w duchu idei rządow ych , donosi o now ych nie­
porozumieniach między dw orem  i gabinetem, k t ó ­
re o mało n iespodow ały  przesilenia i zmiany mini­
s trów. K rólow a żądała  od m arsza łka  Narvaez: 
1. Zupełnego unieważnienia tego w szystkiego co 
zostało spełnione w ciągu dw óch  osta tn ich  lat; 1. 
P rzyw rócenia  duchow ieństw u w szystk ich  d o b r  już  
przedanyeh  pryw atnym  osobom, na m ocy p raw a 
o dezamortyzacji; 3. W prow adzen ia  na n ow o dzie­
sięciny, odbudow ania  i p rzyw rócenia  w szystk ich  
k lasz torów  które rewolucja zniosła; 4. P o w ro tu  kro-

W d ru k a rn i  J.  U n g e r . —  W o ln o
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lowej Marji K ry s ty n y ;  5. N akoniec w prow adzen ia  
systemu politycznego jak i  rządził I i iszpan ją  w o- 
statnich latach panow ania  króla  F e rd y n an d a  Vllgo.

Książe W alencji  natura ln ie  nie mógł przystać 
na  to w szystko i p o d a ł  królowej sw oją  dymissję. 
K ró lo w a  w ezw ała  do siebie m argrabiego Villum a 
reprezentanta  absolutyzm u izabelistoskiego, żąda­
ją c  aby  u tw orzy ł now y gabinet, ale pan Villuma, 
człowiek nader  ro zsąd n y  chociaż abso lu tysta , nie 
p rzy ją ł tej missji, przedstawiając królowej niebez­
pieczeństwo jak ieby  z tego k roku  w yniknąć  mogło 
dla jej dynastji.

K ró low a  nie zachwiała  się, owszem skarżąc  się 
na b rak  energji w swoich przyjaciołach, ośw iad­
czyła go tow ość  ułożenia sobie gabinetu w edług  
w łasnych  myśli, powierzając większą część wydzia­
łów duchow nym , odpierając  wszelkie zarzuty  m ar­
grabiego przypomnieniem niektórych imion księży 
którzy w daw n y ch  czasach piastowali ministerjal- 
ne urzędy w fliszpanji.

Jednak  po długiej rozmowie z m argrab ią  Villu- 
ma, a następnie po konferencji z królem, p rzy w o ­
łała  księcia W alencji i ośw iadczy ła  go tow ość od ­
stąpienia n iek tórych  żądań, ale nie wszystkich  i 
wyw alczyła  od prezesa ra d y  to co ju t ro  gazeta o- 
głosi,to jestjzupełne zniesienie p raw a  dezamortyzacji 
i unieważnienie wszystkiego co zostało us tanow io­
ne lub dokonane od lipca 1854 r. w przedmiocie 
jak ichko lw iek  zmian w konkordacie. D ekret ten 
je s t  maturalnie mieczem zawieszonym nad  głową 
tych  którzy kupili d o b ra  kościelne.

Tak ie  je s t  położenie rzeczy. M odera tyści sm u­
tni są  pomimo swego tryum fu , liberalni pozostają 
spokojnemi i w szyscy  przew idują  b liską ka tas tro ­
fę. N ikt nie pokazuje ani n iespokojności, ani nie­
chęci, wszędzie w idać ciszę k tó ra  zwykle je s t  za- 
powiednią  burzy. (Indepen. Belge).

W IA D O M O ŚC I Z W S C H O D U .
Polemika rozpoczęta między dzienniuami fran- 

cuzkiemi i austrjaekiemi w przedmiocie okupacji 
Księztw N addunajsk ich . n ab y w a  coraz większej 
żywości. Ost. D. Post z dnia 18go b. m. o d p o w ia ­
da  na a r tyku ł  zamieszczony n iedaw no w  Journal 
des Debats z podpisem re d a k to ra  głównego p. de 
Sacy. Dziennik austrjacki dziwi się tej polemice, 
k tóra  w ed ług  niego n iem a żadnych  uspraw ied liw ia­
ją c y c h  pow odów . W y s tę p u je  on z zasadą  że to jest  
powszechny i zawsze zachow yw any  zwyczaj nie 
opuszczania krajów zajętych militarnie, w który cli 
by ła  wojna, aż po zupełnem  w ykonan iu  wszelkich 
w aru n k ó w  trak ta tu  k tó ry  położył koniec nieprzy­
jacielskim  operacjom, i za przykład  przytacza że 
niektóre twierdze francuzkie zajęte były dopó ty , d o ­
póki w ynagrodzenie  w ym agane od Francji  w roku  
1815 przez sprzym ierzonych  nie zostało wypłacone.

Ost. D. Post wznawia dawniejszy swój argument, 
że okupacja  aus tr jacka  w K sięz tw ach  usp raw ied li­
wiona je s t  obecnością flot sprzym ierzonych na mo­
rzu Czarnem, doda jąc  że gabinet wiedeński pozo­
stał niezmiennie wiernym swoim zobowiązaniom i że 
nietylko niepowinien ustąpić reklamacjom wy w oła­
nym przez obecność jego  wojsk w K sięztwaeh, ale 
owszem iż obowiązkiem je s t  jego  utrzym ać nietknię- 
tein służące mu p raw o  czuwania do ostatniej chw i­
li n a d  wypełnieniem w szystkich  w aru n k ó w  tra k ­
tatu . ‘ ((Indep. Be/ge.)

W  Ł O C H  AL
—  Constilutionel zapewnia, że w sku tku  nego­

cjacji z dw orem  rzymskim, A ustr ja  ma zmniejszyć 
liczbę swego w ojska  w  m archjach  i legacjach, i 
że nateraz zachow a ty lko  swoje garnizony w An- 
konie i Bolonji. W e  wszystkich  innych  miejscach 
w ojska  je j  zastąpione zostaną przez w ojska  pa- 
piezkie. T o  postanowienie miało być powzięte za 
za w spó lną  zgodą z Rzymem i Francją . P op rze ­
stajemy na powtórzeniu  tej wieści tak jak j ą  p o ­
daje Constitutionel.

—  Czytam y w Independanee Belge:
Nie mamy dziś w przedmiocie sp raw  neapoli- 

tańsk ich  nic więcej do powiedzenia prócz tego, co 
znajdujemy w  korrespondencji  z tej stolicy do 
Ost. Z tg , to  jest, że k ró l F e rd y n a n d  chcąc dać d o ­
w ód  swojego pojednawczego usposobienia wzglę­
dem m ocarstw  zachodnich, postanow ił na o d w oła ­
nie ich reprezentantów , nieodpowiedzieć o d w oła ­
niem swoi eh z Pa ryża  i Londynu . T ym  sposobem 
chce on pogodzić pragnienie utrzym ania  po ­
koju, z odm ow ą, k tó rą  w edług  jego  przekonania 
winien jest dla u trzym ania  swojej godności, od p o ­
wiedzieć na  uw agi obcych rządów  względem sy­
stem u jego  rządu. M argrab ia  Antonini i książę 
Carini otrzymali rozkazy nie oddalać  się z P ary -

ża i L ondynu ,  w y jąw szy  w p rzy p ad k u  gdyby  im 
ze s trony  rządów  Anglji i F rancji p rzysłano ich 
paszporty  wizowane do wyjazdu. Zostaw iam y Ga­
zecie A ustrjack ie j zupełną odpowiedzialność co 
do prawdziwości tych  szczegółów.

W  Londynie, przyznać musimy, nie tak spoko j­
nie i nie z taką  ufnością zapa tru ją  się na sp raw ę nea- 
politańską j a k  w  Paryżu . Pomimo że w nocie 
Monitora powiedziano, że floty nie udad zą  się 
do N eapolu  i ograniczą się tv lko na udzieleniu 
w raz ić  potrzeby, opieki poddanym  dw óch  pańs tw  
zachodnich, obaw iają  się nieprzewidzialnych za- 
wichrzeń, i przypuszczają , że chociaż to obecnie 
może nie je s t  zamierzone, jednakże  prędzej czy 
później floty pojawią się pod  Neapolem i Palermo. 
Niepotrzebujem y dodaw ać , że należy bardzo o- 
strożnie przyjm ow ać wieści pochodzące ztamtej 
s trony  cieśniny. [Indep. Belge].

D O I I E S I E M I A .
—  Ob ec n i e  w y d a n ą  t os t a ł a  p owi eś ć  p. t. , ,Cień smutku** 

w d w ó c h  częśc i ach ,  p r zez  W ł a d y s ł aw a  Olędzkiego.  N ab y ć  
mo żn a  we  wszys tk i ch  znaczn ie j szycd  ks i ęgarn i ach  W a r s z a w ­
skich;  w składzie  p a p i e r u  Woj czyńs ki ego  pr zy  ul icy Wi er z -  
b o w ć j  w p r o s t  teat ru;  o r az  w druka rn i  J a wo r s k i e g o  p rzy  u -  
l icy Krak - P r z e d m .  w p a ł u c u  hr .  St .  Po tock iego ,  w p r o s t  ko­
śc ioła  KK. Karme l i t ów.

—  Księgarnia  i sk ł ad  nut  m u z y c z n y c h  Ig. K l uk o w s Ge g o  
w Warszawie  pr zy  ulicy Miodowćj  n r  497c. ot rzymał a  n a ­
s t ę pu j ąc e  n ow o ś c i  l i terackie:  S t ar e  wro t a ,  p o e m a t  p r zez  
Wł ad y s ł a w a  Syrokoml ę ,  z d r z e w o r y t e m ,  r s  \ kop.  5 0 .  —  
G ar ść  p sz enna  i cieśla,  d wi e  ga wę dź  l u d o we  przez  Wł a d y ­
s ł awa  Syrokoml ę ,  kop.  30 .  Bleak Hous e  (Pustkowie)  p owi eś ć  
Karola  Dickens ‘a w 5ciu t o m ac h ,  rs.  3 kop.  75 .

Vf.ttiis/raf m ias ta  W a r s z a w y .  — W  sUuiek reskryptu komisji  
r  r ą d o w ej z dnia 3 ( 1 5 1 października r. !»., pndr.je do wi adomo­
ści*, ii  w dniu 2 '  14) l istopada r b. o godzinie i2ćj  w południe 
punktualnie ,  nd ędzie się w sali posiedzeń magistratu licytacja 
in minus,  na dos t awę  w ciągu roku 1*57 czystego oleju r zepa­
kowego .  mniej więcej  garncy 3660 czyli  wiader  11‘J l  l/ A do o -  
świttt lenia b. zaniku królewskiego,  pałacu Bruhlow^kiego i ra­
tusza.  od ceny targowej  rs. 4 kop.  15 do niniejszej l icytacji  u -  
stano wionej .  do której  przypuszczeni  będą sarni tylko hur towi  
składnicy lub swoje zakłady fabryczne oleju posiadający i m a ­
gist ratowi  znani  z odpowiedzialności  majątkowej  i akur;  t iości 
w wywiązywaniu  się z przyjętych zobowiązań.  Mający przeto 
zamiar  ubiegania się o powyższą  e n t re p ry / e .  mogą z łożyć  vv 
czasie i miejscu wyżej  oznaczonym,  na r ęce prezydenta miasta 
opieczętowane deklaracje,  napisane p o d ł u g  wzoru riiiej za mi e ­
szczonego,  a v\' tych wyraźnie  li terami bez skrobania,  p op ra ­
wek  i przekreś leń,  wypiszą za j aka  cenę  podejmują się dostawy 
j ednego  wiadra rzeczonego oleju. Nadio do deklaracji  tej  dołą­
czony być winien kw. t  kasy g ł ówne j  ekonomicznej  m. Warsza­
wy,  na z łożone w tejże vadium w  ilości rs. 1000 i na koszta o-  
gloszenia  rs. 7. które nient rzymująrernu sie natychmias t  zwr ó­
cone  będą. Inne warunki  dotyczące tej licytacji,  są do pr ze j rze ­
nia kazdudzient i ie wyjąwszy dni świąteczne,  w wydziale  admi­
nist racyjnym.— Warszawa dnia 8 (20) października 1856 r.—  
Prezydent ,  r zeczy w isty radzca stanu,  A n d i u u l t . — Z i  naczelni ­
ka kancelarj i ,  Szymanowski.

Wzór do deklaracji.. — W skutek ogłoszenia  z dnia 8 (20)  
października r. b.. podaję niniejszą deklarację,  iż podejmuję się 
d os t awy  w r 1^57 jednego wiadra oleju czys tego r zepakowego  
do oświet lania xb. zaiuku królewskiego,  pałacu Brtihlow skiego 
i r a tusza  w  War sz awi e  i żądam za t akową  rs. . . . kop . . pod­
dając sie wszelkim obowi ązkom i zas t rzeżeniom w warunkach 
licj t acyjnych objętym.  Kwit  na z łożone vadium w ilości rs. 1000 
i na koszta ogłuszenia  rs. 7 składam.  Stałe  moje zamieszkanie 
je>t w N. pisałem dnia . . . mca . . . 1*56 r . — (Podpisać imie 
i nazwi sko) . — (1).  ___________

PRZYJECHALI DO WĄRSZAWY 
B o g u ck i  Romua l d  o b yw .  

z B or owi c  n r  6 3 4 ,  Dębiński  
Ty tus  ob.  z N i e s to mp o w a  nr
5 8 4 ,  G ą s o w sk i  P a w e ł  ob .  
z Miastkowa nr  2 6 6 8 ,  G r z y -  
b o w s k i  Eug.  ob .  z S k r z es ze -  
wy n r  5 8 9 ,  G linka  J óz e f  ob .  
z Ba bska  nr  57 0, Ł e m p ic k i  
A r tu r  o b .  z S e r o cz y u a  n r
5 8 5 ,  M in a so io ic z  Jul jnn ob.  
z Potyczy nr  6 2 5 ,  M ałecki  
Ant.  ob .  z L u b s t o w a  nr  5 8 5 ,  
M a ła c h o w s k a  Helena h r a b i ­
na z Końskich  nr  5 7 0 ,  O s tr o - 
la sk i  J óz e f  ob .  z Ujazdu  n r  
5 8 4 ,  S ie m iń s k i  Józef  o b yw .  
z S to b i ec k a  nr  4 7 6 ,  Ś w i n a r -  
sA-i Napo .  ob .  z J a nó w k a  nr

5 8 5 ,  Z a w a c k i  Adolf  o b y w  
z Pińska n r  6 0 1 ,  G ołońsk i  
Fel .  ob .  z Pa ryża  £nr 1 5 6 5 ,  
J o a e h im o w s k a  M o n 3 żona 
u r zęd .  i K o s iń sk a  J a dwi ga  
ob.  z We n ec j i  n r  ł 3 3 3, TFoj-

cz t /nsk i  Jan ob.  z Drezna  n r  
5 7 0 .
WYJECHALI Z WARSZAWY.

C i e l e c k i  Fel.  ob .  do  S o ­
jek,  J a r o s z e w s k i  Stan.  o b .  
j o  P u ł t u s k a .  L e d u c h o w s l c a  

A n ie l3 ob.  do  Duhna ,  R ogoj-  
s k i  Karol  ob.  do D ą b r o wy ,  
S t r z e l b i c k i  Kazim.  lekarz do 
Opoczna ,  S tę p n o w s k i  Aleks,  
ob.  do Kutna,  W ę ż y k  Józef  
ob.  J o  W i tu li na,  Ż y m i r s k i  
Wł ad .  ob  do K l e m b o wa

T E A T R  RO ZM AITOŚCI. Ju tro : S t a r y  jegomość. 
■Panna na w ydan iu .— Janek z  pod Ojcowa.

Kolćj  ż e l a z n o - wa r sz a ws ko - wi e d e ń s k a .  —  P o -  
pociągi  odchodzą :  z Wa r sz a wy ,  o godz.  8mćj  
mi nu t  5 0  r ano  o s o b o w o - t o w a r o w y  do  Cz ę ­
s t oc ho wy  i Łowicza :  o godzini e  4tćj po p o ł u -  

_______  dniu  o s o b o w y  do  Granicy;  o god.  6 ś j  min.  3 0
w wieczór ,  o s o b o w o - t o w a r o w y  do Ł ow i c z a . — P r z y c h o d ą  do  
Warsz awy:  o godz.  łOtć j  minu t  10  r ano,  o s o b o w o - t o w a r o ­
wy z Łowicza :  o godz.  5tćj  min.  I 5 po p o ł ud n i u  o s o b o w o -  
t o w a r o w y  z Cz ęs t ochowy;  o g odz .  1 \ minut  3 5  w n oc y  o s o ­

b o w y  z Gr an i cy .  ^ _ _ _ _ _ _ _ _ _

drukować .  —  W a r s z a w a  dnia 14 (26) P a ź d z ie r n ik a  1856 roku.  —  S ta rs zy  C e n s o r  b. Sobieszc ii


